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jCzy dojdzls do porozumienia w o lo w e g o  
■i z Ano!''a?

NOWI STAROSTOW IE w  ROPCZYCACH 
I MYŚLENICACH.

D otychczasow y s ta ro s ta  w Ropczycach p- 
Ant. B assara przeniesiony zesta l do M yślenic.j „ . . .
Starosta, w Ropczycach m ianow ano p. R. S ile - ' p ien i *zaj połowie kw ietnia m ają się ;oz-
Nowickiego dotychczasow ego zastepe* Muro- pooz^  ^  L ® ".* ™  nizinowy miedzy przedstn.

wic.ieiami przem ysłu węglow ego polskiego i nn 
g.ietskiego w sprawie porozumienia eksporto- 

  i i mi wego.  ---- ■—-—------- | A
Zarówno ze strony angielskiej, jak i poi 

skiej, będą leprezeufowane wszystkie zajnle 
resowane w eksporcie zagłębia węglowe.

sty  w Bracławiu.

Ułatwienie uruchamiania pociągów wycieczkowych':

G a t u n _ k' J 5 _ m  

| R  O O J _ A . I J  _M
s T  P- O Ś C LĄ  

fĄ  A T E R R A

ROM! V/SZYiT^>-

M inisterstw o Koinuuikneji pod wpływam 
tly eh  dośw iadczeń, poczynionych w sezonie zi 
rnowym co do sposobu organizow ania i u ru ­
chom iania pociągów  popularnych, w ydało 24 
marca nowe ważne zarządzenia, w sprawie 
tych pociągów. Uruchomienie pociągu popular 
nego uzależnione byln do tej pory od zgłosze­
nia się 400 uczestników, przyczem każdorazo­
wo zasięgać trzeba ty ło  aprobaty Minister­
stwa Komunikacji na 14 dni przed terminem 
wycieczki. Obecnie dyrekcje kolejowe npoważ 
Dione są do opracowania, program u na, cały 
rok, a po otrzym aniu zatw ierdzenia, u rucha­
miać będą pociągi — w określonych relacjach, 
według' swego uznania, bez potrzeby uzyska­
nia każdorazow o zgody M inisterstwa.

Również usamodzielniono dyrekcje w sto­
sowaniu ulg taryfowych, przewidując przy

przejazdach 300 osób taryfę „C“ (60 proc. sta­
rej (aryfyj; przy przejazdach 400 osćb taryfę 
„D“ (70 proc. dawnej taryfy). G dyby do poeią 
gu nic zgłosiła się odpowiedna ilość packaż- 
nych. dyrekcja może pociąg uruchomić w w y­
padku wykupienia choćby 200 biletów według 
tabeli „C’1, lub 300 biletów według tabeli „D“ .

W ym ienione powyżej dw a najważniejsze 
punk ty  nowego zarządzenia m ają bardzo w aż­
ne znaczeniu dla tu ry sty k i popularnej, ponie­
waż w -praktyce umożliwiają uruchom ienie po­
ciągu o 300 osobach za opłatą zniżoną ■według, 
taryfy , przyczem decydować, będzie dyrekcja, 
nie czekając zarządzenia M inisterstwu.

Bez w ątpienia pow yższa zmiana przepisów 
uspraw ni organizow anie pociągów  w ycieczko­
wych i w płynie pomyślnie ua rozwój turystyk i. 

 oo -—

■u n n jm u m i

W u lka n  na Islandji zieje ogn iem .
i- Kopenhaga 2 kw ietnia. W edle doniesień jącego płomieniami wulkanu stopiły się ekoli- 

z f?eykjaviku położony w południ owo-w-rho-d- czne lodowce, wskutek czego rzeki wezbrały, 
niej części k ia n d ji wulkan Skeidarar Joekull W ybuchom w ulkanu tow arzyszą głuche grzmo 
wznowi! działalność i od trzech dni wyrzuca ; ty  podziemne. W szerokim pr .mieniu pada ob- 
z krateru kamienie, popiół i slup ognia. Od zie ’ City deszcz popiołu.

Próby ratowania loży Wielkiego Wschodu.
K orespondent paryski K A P-ej donosi: — 

Na kongresie, W ielkiego M schodu Ira n c ji w 
1923 roku pow zięta została uchw ala, regulują­
ca  stosunek parlam entarzystów  - n u m n ć w  do 
w olnom ularstw a. Rezolucja ta , przypom inana 
potem w ielokrotnie ozy unikom zninteresowa- 

nym . brzmi jak następuje:
„Parlamentarzyści wcluoim ilaiscy. którzy w 

pewnym stopniu Są ćm anacją Zakonu, musza w 
czasie trwania ich mandatów pozostawać w sto  
sunku zależności wobec niego Jest rzeczą bez­
w zględnie konieczną, by uważali oni prace 
Zgromadzenia. G eneralnego w zakresie spraw 
parlam entarnych  za w ytyczne swego postępo­
w ania; w e wszystkic.il okolicznościach swego 
życia politycznego m ają oni obowiązek podpo­
rządkow yw ać się zasadom, k tórym  po,(legają*.

NA DYSCYPLINĘ M OLNO.MULASSKĄ,

jak a  panuje w parlamencie- a przedowszyM- 
kiera w ścinacie, rzucają pew ne św iatło w y­
padki ostatnich tygodni. W drugiej połowie lu­
tego br. odbyła się konferencja pod przew od­
nictwem w ielkiego m istrza te j drugiej organi­
zacji, Louis D oignon‘a. k tó ry  w charak terze 
zw ykłego sek re tarza  w- m inisterstw ie spraw  
zagranicznych eznwał, by m inister Paul .Bor- 
c-o ux w polityce zagranicznej przestrzegał wslia 
zćw ek w olnom ularstw a. Na konferencji tej 
uchwalono. bv w czasie kryzysu, w yw ołanego 
przez aferę S taw iskiego ze względów przezor­
ności i bezpieczeństw a nio wydaw ać żadnych 
dokum entów  piśm iennych a w biuletynach lóż 
unikać podawania nazwisk „braci’1; archiw a ( 
głów nej siedziby przy rue C adct uprzednio już 
przewieziono w bezpieczne miejsce. W celu sku 
teczniejszego rozwoju akcji postanow iono po­
dzielić cały k ra j na 12  okręgów  wolnom ular- 
skieh i dla każnegO z nich w yznaczyć specja l­
nego inspektora, k tó ry  w ustaw icznych rozjaz- 
dc>h bodzie utrzym yw ał sta ły  k o n ta k t z zaufa­
nym i „braćm i11, kom unikując im ustnie zlece­
n ia  w ładz centralnych.

W całym kraju  m ają też być utworzone tak 
rw ane

„KOMISJE CZUJNOŚCI’1.

których zadaniem będzie w alka z „machina 
cjam i11 faszystow skiem u to znaczy, z działal­
nością wszelkich nienufeoóskich ugrupow ań po­
lityczny cli. P od  płaszczykiem  an ty faszy sto w -' 
skiego frontu jedności w szystkich elementów 
lewicowych W ielki W schód chce przyw rócić 
mocno zachwianą, przez osta tn ie w ypadki dyk ­
ta tu rę  wolnom ularstw a. Projektowany blok «•

O rg ie  b a n d y ty z m u  w  Stanach Zjedn.
Nowy Jcrk, 2 kw ietnia. W .-amotnie poło- żonę, służącą oraz 3 dalsze osoby. które przy 

in n e j willi bankiera am erykańskiego I.eidera 1 były do nich z wizytą. Po dokonaniu mordu 
w  pobliżu ' m iasta  Brem ertow n w sianie W j-. j bandyci obrabowali-willę, poeecm zbiegli, po- 
ozyngton dokonano napadu bandyckiego. Ban i ścig policji nie dal dotychczas żadnego rezitJ- 
dyci po stoczonej z napadniętymi zacieklej wal tatti. 
ki zamordowali właściciela willi Leulera, jego o

grupowań lewicowych ma objąć także komuni­
stów.

W łych 'dn iach  w .-erracie ..brat-’ Bińnyc.nu- 
Mantin. znany pod nazw ą „Oko W ielkiego 
W schodu '1, reagu jąc  n a  zeznania, jak ie poczy­
niono zostały przed parlam entarnem i kom isja­
mi,. badającem i aferę S taw iskiego, wezwał se­
natorów  lewicow ych do utworzenia, na czas nie 
pożądanych feryj parlam en tarnych  perm anent­
nego „w ydziału czuw ania’1. W  ten sposób ..bra­
cia11 uczynili zadość hasłu rzuconemu przezj 
V\ iełki W schód w- 1922' r.: „Trzeba, by m aso-i 
oerję wszędzie śledzono i by jej nigdzie nie! 
odkryw ano1'. i

nieprzeciwdziałauie połączeniu obu m;ast, — 
młodsi mieliby otrzymać przeniesienia z awan­
sem. W śród wielu dowcipów, jakie ..popełnić

Dziwna h»storja InsuHa.
Londyn, 2 kw ietnia. Zatrzymany przez poli.

no:* w pr.ieie, by „wziąć na kawał'- czytelni c.ję turecką Samuel Insull został wc-mraj p rte
ków niewątpliwie ten należy do udanych. Trze słuchany przed sądem tureckim  w K onstanty- 
b a  jednak n iestety  powiedzieć, że jakkolw iek nopolu w obecności konsula am erykańskie:! >■ 
z wielu w zględów  poiączenie obu m iast przy- Wobec stwierdzenia, że nie posiada objw atel- 
jeli m ieszkańcy Białej z radością, to  jednak S(wa amerykańskiego, lecz jedynie angielski 
nie dojdzie to zapewne prędko do sku tku  ze dowód osobisty, Insull został zwolniony i r r .  
względu na olbrzym ie trudności prawne. puszczony na wolną stopę. Dświad-ez-.d on, że

. w raca n a  pokład s ta tk u  „M aiutis k
D yrekc ił  Poczt w s p ra w ę  nowych

nnła t tp l" fn n :C7nyr?h
A JEDNAK BĘDZIE WYDANY-

1 Londyn, 2 kw ietnia. Rząd turecki peslano- 
W związku z ukazaniem  się w dziennikach n.jj wydać Insulla władzom am erykańskim  wc>-

notatk i o zmianie taryfy  telefonicznej pjrfrnCp j>ec czeg0 insuj] został w Konstantynopolu po- 
Okroctj Poczt i Telegrafów  w K rakowie zaw ia ____ _______________nownie aresztowany.„W aw rzyn a k a d e m ic k i

dla zasłużonych iiterstćw tani* posiadaczy aparstew te>e?on.-znj eh. ze ----- -------------
. . opia-; v abonam entow e w edług no w aj R ą  ■' o. i

- 2  ”* 7 ? * r ^  ■*" " Ktrtwle 'M c j  Opróżniona prezesura
A k.to io ii-„. ■»» i« : kom isji „P ro  Russ<8"

os on zasłużonych dla literatury polskiej. uputa zn k..u w  - - ^
W aw rzyn dzieli sic na dwa stopnie: zloty ograniczenia czasu ti arna ro/.i,. )vr^  ̂ K z\rn., 2 Sw ic tn ial (PA1 . ,.0 s^r*rvatoie Ko

i srebrny. Odznaczenie nadaw ane będzie oso- ustalony kontyngen t \?i .izm p - mie-ię. Łnir m^no., ,j0T>osj Ojciec- św ięty przyjął ; roś be
bem, które saslużyly e-ie dla literaturę pełskiej wynosi 10 groszy. | . . , , ,

' ; . - ., veN niypj Pry r) zwolnienie z pon oclu złego stanu zdrowiaprzez: 11 wybitną tworcz-ose literacką. 2)- wy- Od ilości rozmow ui orze/. _ 1
bitną działalność w  dziedzinie opieki nad piś-^nik potrąca się rabat w wy sak ot-ci 3 piocenl b-tkupa ddlcrług-ny ze stanowiska prezesa u.o-
m iennictwem .pokkiem. 3) w ybitną pracę w y- • j..K p o iz jść  ahonentó 
(ławniczą, organizacyjną- itp. w dziedzinie lite-1
rattrry  pięknej, 4)' przez szerzenie zam iłowania ZGON RED. SK'A ARCZ3 ŃSKIEGO.
do lite ra tu ry  polskiej, 5) krzew ienie czytelnie- w arszaw a 2 kwietnia (PAT). Dziś o godzi-
tw a, 6) przyezynenie się wogóie do w zrostu za uif, 0 r jino z’n ' ;1 w W arszawie red. Adam 
interesowania, polską tw órczością literacką, j ? k v .*n ,yA-aeki b. i c h k r o r  naczelny ..R znln  i

„Wawrzyn Akademicki" nadaje minister j - irooi:.( h n d a k to r  polityczny Ga-
:{v;m*zyi3ćiKi

- * x *• 7 « woi&ka/*. ..r*ru^
oświaty na wniosek Polskiej Akademji Litera- ^  p 0isfdej, ostatnio od czerepu laUkierow-

,  unik wydziału rra-sfweso politycznego w kam-e 
Jednocześnie „Monitor1- ogłasza za r zą u ze -,,^ .. j, p rezydf ntlt Rzpli^ej.

UMARŁ FROE. BIEGELEISEN.

Lwów, (PAT). 1 kw ietnia zm arł we Lwowie 
znakom ity  uczony, nestor historyków  lite ra tu ­
ry polskiej, wielce zasłużony badacz lite ra tu ry  
i zwye/a.K^ 
celefeen.

ludowych prof. dr. H enryk Bie­

niu m inistra ośw iaty  o odznace honorowej 
członków Polskiej Akademji Literatury.

Dobry dowcip primaaprilisowy.
..Polonia ’ 1 w num erze św iątecznym  przynio 

sia obszerne doniesienie jako ..radjotelegram 11 
sw ego korespondeuta, z W arszawy o rzeko- 
mem ostateczr.em załatwieniu połączenia Biel­
ska z Białą. W edług togo doniesienia n a jtru d ­
niejszą spraw ą było ulokow anie wielu zbęd­
nych dygnitarzy  w iększych i mm ejszyehh. k to  _ z l o t y Ć  O f i a r y
rych trzehaby zwolnić po połączeniu obu wy- * • ’  *
m ienionych m iast i k tó rym  trzehaby dać now ej n a  r T * C 7 .  b e z r o b o t n y C &  
stanow iska. Trudności zostały szczęśliwie po-
konano, gdvż starsi mają pójść na zasłużony j 0I«. r t j t .

? S X Ż Z  : S ^ J " ; i ,2 |A rc f l ) i8kitsje8a K o m ite tu . Batuokowejo!

misji Pro Rus.-ia. .l;-k wiadom o, z osobą ks. 
biskupa d-Herbigny łączono w swoim czasie po 
giośki na tem at ew entualnego zbliżenia mię­
dzy W atykanem  a Rosją Sowiecką.

b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  o j c a  ś w . d l a
REDAKTORA „REICHSPOST".

Ojciec; św. jwzesłał za preiśrednictwcm k a r­
dynała Inniłzera. arcybiskupa wiedeńskiego 

.aposto lsk ie  błngc.ślawieństwo naczelnem u re- 
' daktorow i w iedeńskiej kato lickiej ..Reichs- 
post"1 z okazji 40-trj rocznicy ukazania się 
pierwszego num eru pisma.

 cc ------

W

ZGON KARDYNAŁA EliRLE.
sobotę 31 marca zmarł m Rzymie nie­

miecki kardynał Khrle- w wieku 89 lat. K ardy ­
nał Lbrle był Jezu itą  i w październiku 1931 ro 
ku obchodził TP-im-ie w stąpienia do zakonu. 
Śp. zm arły był od KSP.7 do 10.1 I r. p.-efektem 

1 bibijotoki w atykańskiej, a  po  obrdaizelhiu po 
1 purpurą, jirzcz Ojca sn . tiu sa  X! objąi w roli 
{ kardynał a -a t  c h in a r j u s z a kierow nictw o arciii- 
j wurn Stolicy św.
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W torek 3: R yszarda b., B enedykta w. 
W schód słońca o.OS, zaeh. 18.12. 
D ługość dn ia 12  godzin i 54 min. 

Środa 4: Izydora b. w. T eodula m. 
W schód słońca 5.06, zaeh. to .13. 
Długość dnia 12 godzin i 57 min.

Rezurekcja na Wawelu.

WCIĄŻ LICZNE W YPADKI ODRY. W V\ y-
dziale san itarnym  Zarządu m iejskiego zgłoszo­
no w ub. tygodniu  nas tępu jące  choroby zakaź­
ne: błonicy 8 w ypadków , płonicy 8. d u m  brzu­
sznego 1. Oiłry 64. k rz tuśca  1. ospy w ietrznej 
7. róży 5. różyczki 3. mumpsu 7.

WŁAMAŁ SIĘ  DO BIUR KRAK. PROKU­
RATURY. Policja aresztow ała Kaz. Rozumka 
lat. 2 1 . bez stałego m iejsca zam ieszkania, zna­
nego złodzieja, za whr.uauic w  nocy u dnia 15 
Ra 16 bm. do biur tu te jszej P roku ra tu ry , gdzie 
splądrował biurka i skradł kw otę 50 zł 35 gr. 
W ym ienionego na podstaw ie zebranego m ater- 
julu dowodowego odstaw iono do więzień sado­
wych.

UGODZONY SZTYLETEM  \Y CZOŁO.
Dnia 1 bm. wezwane zostało Pogotow ie R a­

tunkow e na ulice D ietla do Stan. K anarka, ro­
botnika. zam przy ul. Miodowej 10, k tóry  ugo­
dzony zos ta ł sztyletem  przez T ad . Biała A a  

z P rądn ika  Białego i doznał okaleczeń na czo­
le. Przewieziono go do szpitala św. Łazarza, 
skąd  po udzieleniu mu pomocy lekarskiej, od­
dano go opiece domowej.

 :ooo:---------

ZAWIADOMIENIA f KOMUNIKATY.
W ALNE ZGROMADZENIE TO\Y. PRZY J. 

MUZEUM NARODOWEGO odbędzie się w 
czw artek  12 bm. o godz. 1 S-tej w Muzeum Na 
rodowem w Sukiennicach.

KBFERTTJAR TEATRU SŁ O W A C rfSG *
W torek : ..Ł adna historia**
ś ro d a : ..Zalotnicy niebiescy'*.
C zw artek: „Judasz  z Kariothu**.

REPERTUAR KINOTEATRÓW .
ŚW IT: ..Don-Kiszof*.
W ANDA: „K rólow a K ry s ty n a 11 (G. Garbo).
SŁONKO: ..Każdemu wolno kochać’*, w  ro ­

li głównej Adolf Dymsza.
APOLLO: „P ieśniarz W arszaw y’' (£. B-odo),
SZTUKA: „ Ja rm ark  miłości**.
UCIECHA: „Czibi“ (F. Gaal).
PROMIEŃ: „A d ju tan t jego w ysokości1*

(5’lasta. Burian), „Flip. F lap  i ich piesek**.
ADRIA: ..B rat djabla." (z Flipem i Flapem).
ATLANTIC: ,-Orly na uwięzi**.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA od 3 do G bm. 

P a t i P atacbon : ..Zaczarow any dywan**.
 oo---------

OPERA KRAKOW SKA W  KATOWICACH.
O pera k rakow ska w yjeżdża dzisiaj w e w toTck 
do K atow ic i odeg-ra m elodyjną operę Pucci- 
ni*cgo „Cyganerja*’, w k tó rej gościnnie w ystą- 
pią. nasi znakom ici artyści A da Sari i Adam Di 
dur.

HANKA ORDONÓWNA, jedyna polska pieś­
n ia rka , o- k tó re j p rasa  zagraniczna po ostatnich 
w ystępach w Egipcie i Palestyn ie w yraża się 
w słowach najw yższego uznania, w ystąpi we 
czw rtek 5 bm. w S tarym  Teatrze.

Ju ż  w W ielką Sobotę odbyła się Rezurekcja 
w  wielu kościołach krakow skich. Szczególnie 
uroczyście- odbyła się ona w  K atedrze w aw el­
skiej, gdzie nabożeństw o celebrow ał Ks. Me­
tropo lita  Sapieha. N a długo przed godziną 0 tą 
wieczorem zaczęli tłum nie ściągać do K atedry  
wierni. Wkrótce- św iątynia w ypełniła się po 
brzegi. S traż honorow ą w K atedrze pełnili 
członkowie kruk. S traży  Pożarnej, a  na dzie­
dzińcu ustaw iła  się kom panja honorowa 20 pp.

15 czasie procesji koło baldachim u kroczyli

szpalerem ułani S p.; za Celebransem o zł i przed 
staw  i ciele w ładz państw ow ych i m iejskich, woj 
skow ych, U niw ersytetu itp. P rocesja  sk ie ro w a­
ła  sio n,r podwórze zamkowe, gdzie ks, M etro­
polita udzielił b łogosław ieństw a wojsku..

Nabożeństwo rezurekcyjne zakończyło się 
uroezystem  Te Deum R ezurekcja w K atedrze 
waw elskiej transm itow ana by ła przez ra.ljo  na 
całą P olskę t.ak. że m ieszkańcy naw et najdal­
szych stron  Rzpii.tej mogli w ziąć ndział w tem 
podniosłem nabożeństw ie.

Z żałobnej karfy.
W dniu 1 bm. w K rakow ie zakończył życie 

w P anu po długich a ciężkich cierpieniach ap. 
Teodor W ójcicki, b. m istrz rzeźniczy i obyw a­
tel m. K rakow a. Śp. Teodor W ajcicki byt po­
tomkiem jednej z najsta rszych  rodzin m iesz­
czańskich K rakow a, znany w szerokich ko­
lach. jako  właściciel jednego z najw iększych 
erzed wojna, zakładów  rzeźniczych przy  ulicy 
Szpitalnej 4. k tó ry  następnie prowadził zięć je 
go. śp. dr. Jo zafa t Proebowski.

Pogrzeb śp. T. W ójcickiego odbędzie sił. 
dziś. we w torek, dn. 3 hm. o godz. 10  rano 
z kaplicy na cm entarzu rakowickim .

B z i i  i co d z ie n n ie

££ W A N D A 99
w  teatrze  Św ietlnym

Najwspanialszy film wszystkich r. — Monumentalne
R e u b a n n  M sm o u lia n a  twórcy SKYLLA
i .(JLIC WIELKOMIEJSKICH** „ IELKA”

arcydzieło realizacji genjalnego

Srcla  Garbo tryumfalnej kreacji
Dzieje królowej kobiety. Upajający dramat 

.miłości. W rolach męskich dawno niewi-

d:;a John G ilb er t,0; ,L e w is  S to n e  K ”
porwie wszystkich mocą wrażeń, niewidzianą 

dotychczas grą i oszałamiającą wystawą.

czasie w ykonyw ania robót m alarskich w domu 
przy ul. Zam enhofa 4. w jednem  z m ieszkań n a  
11. piętrze w skutek  nieostrożności spadł z okna 
n a  bruk w podwórzu i doznał złamania obu 
rąk . W ym ienionego wezwanem Pogotowiem  
przewieziono na Oddział chirurgiczny św Ł a­
zarza w K rakow ie.

-t-o-

Zimne święta.
Niemiłą niespodziankę sp ła ta ła  nam  pogo­

da  w czasie/ obu Świąt W ielkiejnoey, gdyż 
przez dw a dni z rzędu w iał gw ałtow ny, zimny 
w iatr północno-wschodni. Mimo iż słońce od 
czasu do czasu przedzierało  się  przez zwały 
pędzących chmur, jednak  nie zdołało złagodzić 
przejm ującego chłodu. Przechodnie otulali siz 
szczelnie w  fu tra , panow ie gonili porw ane wi­
chrem  kapelusze, w szyscy osłaniali się  przed 
tum anam i pyłu  ulicznego, rozdm uchiw anego 
przez w iatr.

Na- p lan tach  gw ałtow ny gość powietrzny 
w yrządził szereg szkód, połam ał gałęzie drzew 
i t. d.

Również z prowincji donoszą o gw ałtow nym  
wichrze, k tó ry  spiaw ił, że Święta mieliśmy —  
rinm e.

M a la rz  spadł z ll-go p ietra na bruk.
Dnia 31 m arca Ju ljan  Opach, la t 21, m alarz 

pokojow y, zam ieszkały p rzy  R ynku gł 13, w

 :o0 o:----------

Emaus
miejsce prostej zabawy ludu krakowskiefo

Rok rocznic w drugim  dniu św iąt W ielkiej 
Nocy podążają tłum y .krakow ian w okolice kła 
sztoru PP. N orbertanek  na Zwierzyńcu, by 
wziąć udział w  kierm aszu odpustowym , zw a­
nym popularnie ..Emaus**.

Tegoroczny E m aus odbył się pod znakiem  
kryzysu  i przejm ującego zimnego w iatru . Mi­
mo to po tradycyjncm  nabożeństw ie w koście­
le św. S alw atora tłum y ludzi w ypełniły pobli­
skie ulice. W szyscy się baw ią, każdy  n a  swój 
sposób.

D okoła w rzask, pisk trąbek  i świ staw ek, 
huk korkowców . Od czasu do czasu jakiś żar- 
tow niś i zapalony tradycjonalista , ko rzysta jąc  
z praw a „śmigusie* w ypatru je  swoją ..ofiarę** 
i oblewa ją  zw ykłą zimną wodą. N aturaln ie zo 
strony  „ofiar**, k tó ra  w  przeważnej części s ta ­
nowią. „zmarlenizowane** typki królow ych 
przedm ieść, zi-mny ten  tusz śm igusa spo tyka 
się 7, reak c ją  w postaci soczystych słówek, 
wcale nie harm onizujących z pięknie w ykrojo- 
nerni szkarłat-nemi usteczkam i. K ażda reak c ja  
zaatakow anej piękności w yw ołuje aslw y śmie­
chu ze strony  elegantów  w  czerwonych butach  
i zielonych garn iturach.

YYiększem powodzeniem od smoczków, p ier­
ścionków  i flaszek, napełnionych w odą, cieszy­
ły  się papierow e pióropusze i piłeczki n a  gum ­
ce. P iłeczki' te  w yrzucane ręką. niczem kw iaty  
n a  zabaw ach ulicznych R iviery, trafia ły  „w y­
brane bogdanki’* i „w ym arzonych rycerzy**. 
Copraw da czasam i te  „sag ittae  amoris** były 
wyraźno aż do bólu...

K rólestw o ..Emaus** zaczynało się od uli-cy 
Lelew ela a  ciąg ło  się aż  pod kościół błog. Bro­
nisławy. N a samym przedzie s ta ł wózek z k ie ł

J baskam i i inucmi sm akołykam i, zapewne w 
myśl zasady, żo ty lko  z pełnym żołądkiem 
m ożna wesoło się bawić. Tuż obok urzędował 
fotograf. T u n a  tle au ta  z papieru (ale z p raw ­
dziwą trąbką!), mogli „zapaleni aiitomi>l>iliśd‘ 
płci obojga uwieczniać sw oje fizjognonije. Da­
lej karuzele z konikam i, łabędziam i i ludkami. 
K aruzela cieszyła się olbrzymią frekwencją 
tak  u dzieci, jak  i u ludzi poważnych. N ajka- 
pitalnicjszym  może momentem była chwila, 
gdy ognistego rum aka dosiadała korpulentna 
paniusia.

„T ylko 10 groszy, tylko dwadzieścia! Tyl­
ko dziś do w yboru i koloru, dla e ra a  i córecz­
ki"!

Oto krzyki i zachęty przekupniów  w k ra ­
mach. Przed kram am i staw ali nasi milusińscy 
i z niemym lub głośnym  zachw ytem  patrzyli 
n a  ..cudy** bud jarm arcznych. K ażdy mały d i 
i wielkich obyw ateli m. K rakow a odchodził 
z jakąć  pam iątką.

Dość liczna grupka o tacza pieśniarzy k ra ­
kowskich, usiłujących robić konkurencję panu 
Bodo i w yśpiewujących samo ..szlagiery": —  
„K ryzys". „W esoły kawaler**. ..Leśne n as tro ­
je", „S traszna zbrodnia córki** i wiele innych. 
Jed n ą  próbkę tego w ierszorubstwa podam 
Szan. Czytelnikom:

Ach bieda, jaka teraz jest
K ryzys trzym a się u nas fest
K ażdy chodzi zam yślony
Mąż nie kocha swej żony
Ze zmartwienia jest aż blady
Żona chce letnie mieszkanie
A tu  niem a n a  śniadanie
Gdzie są te  czasy z przeszłych lat... itd. itd.

Najsm utniejszym  zjawiskiem  było ogryw a­
nie poczciwych mieszczuchów na. rozm aitych 
loterjaeh. D ookoła stolików  m asy ludzi, wszys 
cy pochłonięci hazardem  gry. T racą  wiele pie­
niędzy.

Cały ten rozfa.lowa.ny. kipiący życiem i  ra­
dością tłum otoczony był poświatą, barwnych 
baloników, beztrosko łopocących z każdym  
podmuchem wiatru. St. F.

Waeker — Wisła 6:1 (4:0).
P oryw isty  w iatr, przeciw którem u w  pierw- 

szej połowie g ra ła  W isła pom agał w ydatnie 
dobrym technicznie W iedeńczykom. Zdobyli 
oni w tym okresie gry  4 bram ki, przyezem  2 
z nich zawinił bram karz W isły Koźmin. Bardzo 
słaby a tak  czerwonych nie w yzyskał trzech 
..murowanych'* pozyeyj, które oczywiście zmie­
n iłyby wynik. Nawet karnego podyktow anego 
przed przerwą przez sędziego Beidnera, nie 
zdołał w yzyskać A rtur.

Po j)rzem ie naogcl przeważa W isła, nie 
juw ydatn ia  jednak  tego cyfrowo, podczas gdy
1 W iedeńczycy strze la ją  dalsze dwio bramki. Do­
piero w 37 minucie Artur przy stanic 5:0 uzy­
skuje punkt honorowy.

W isła z malenii w yjątkam i grała bardzo Mn 
bo. Zwłaszcza atak . Rogów 4:G dla miejsco­
wych. Publiczności ponad 4 000. Zawody roze- 
grano w pierwszy dzień św iąt na boisku W isły.

Cracowia —  Wacksr 2: 2  (1: 0).
Bram kę dla Craeovii zdobył przed przerw?} 

Zembaczyński w  8 minucie.
Po przerwie w 13 minucie w yrów nał Ziscliek 

N astępnie w  20 minucie Fiieged podw yższa wy 
nik do 2:1 dla W ackeru. W yrównuje w 40 mi­
nucie Ciszewski.

W idzów około 5000. Zawody rozegrano w 
drugi dzień Świąt »tf - boi -ku Crrwovii.

SZTAFETOW Y BIEG NA PRZEŁA J.

W drugi dzień św iąt odbył się w K rakow i* 
bieg sztafetow y na przełaj o nagrodę przechod­
nią Cnicoyii. Bieg odbył się na dystansie ok.
2 i pół km. Pierwsze miejsce zajęła sztafeta  
Cracovii (Soldan, Oszasf. F ialka . Drozdowski, 
i Ropa) w czasie 14 minut. 55 sekund przed 
sztafetą Pogoni z Katowic.

SENSACJA PIŁKARSKA WARSZAWY.

W arszaw a, (Tok w ł.\  2 kw ietnia. W  zawo­
dach o m istrzostw o ligi Polonia pokonała Le- 

;g.ię 2 : 1 .

K in o te a tr
d ź w ię k o w y

P o d  no w ym  Z a rz ą d o m  K ato lick im .

„ S Ł O N K O " ul. Lubicz 15.
W lo lk l Św iąteczny  P ro g ra m  w  k ln o to a rz o  „ S ło n k o "

A dolf D ym sza, Murjusz M aszyńskt, Mira Z iem ińska Liii Z ielińska,
w  tryskającej rakietami dowcipu i pojodnego humoru filmowej farsie muzycznej

„KAŻBEHII WOLNO W0 CHAC
Cudowne i znane piosenci „Wesołe przygody i t. d.* i t. d. tylko w .SŁONKU* Lnbiez L. In 

Od n ie d z ie li dnia 1-go k w ie tn ia  1934 roku .

Od Wydawnictwa
Prosimy P. T. A boaentiw  

o nadsyłanie prenumeraty za

kwiecień
Równocześnie zwracamy się  

do wszystkich abonentów za­
łogujących z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

Taniej niż za cenę
BILETU  I!. K L A S Y  
mażemy podriżewać 

SAMOLOTAMI P. L. L. „L0T“

Teatr  świetlny „APOLLO>ii Kraków
ul. iw. Tomasza 11

Krynica humoru i śmiechu, czarująca artyzmem i urokiem przebojowych piosenek!

PSESM1AR1  W AAS1 A W Y
fascynujący, upojny romans miłosny o emocjonującej treści i niezwyklem napięciu komedjowem! 

Przebojowe, popularne piosenki, które są na ustach całej Polski:
„Tylko z Tobsi I dla C ieb ie  .** „Zrób to  t a k  “

Wspaniała mistrzowska kreacja Ciin D n i j n  w otoczeniu M. Gorczyńskiej, Basi Gilewskie] świet.
„polskiego Chevaliera“ EUy. u U U w  górnika I lia d . W altera , OT. Znicza i inn. 

Reiyscrji M. WYSZYŃSKIEGO. Pierwszy film polski, który pobił rekord sukcesu i powodzenia 
największych szlagierów dotychczas widzianych.

Od niedzieli dnia 1 b. m. w kinoteatrze „ § Z T U K A “
Coś co każdego olśni i wzruszy! — Arcydzieło poezji, czaru, piękna i humoru!

J A R M A R K  M I Ł O Ś C I
wspaQiały poemat miłosny o przedziwnej prostocie i sentymencie na tle przepysznej muzyki! 
Przepiękny romans dwojga miodych serc! — Tyle poezji i piękna tyle wzruszeń i humoru nie

W^gł^roiach^Prz^esłodlTa J 8 ll8 t  GStyflOP9 S slljf EUSPSj p r z e m i ł y  LBW
oraz tresowana świnka świąteczna, jako rekordowy komik. Reżyserował H E N R Y  K I N G .

■ ■ ^ ■ • ■ ■ n w M R H H B n M M r a n M n n H n n n w n M H H M H M n i
V,



» r 89 „G raas NARODU" z  Ania 3-go kw ietn ia  1934 «w> I,

Od niedzieli 1 kwietnia
W yreżyserował widowisko W. P A R S T  twórca największych i najpię­
kniejszych obrazów'. Śpiewak artysta o zasłużonej wszechświatowej sławie

A  I 1  A  P T l ^ r  P08ta  ̂ godna pędzla i dłuta mistrzów  
•  J .x ll  o potężnym, głębokim głosie, nasią­

kniętym emfazą wieku rycerstwa jako kompozycja obrazu dźwiękowego

D O N  K I S Z O T
daje nam arcydzieło kunsztu śpiewackiego i aktorskiego. Wiernv towarzysz błędnego 
rycerza .Sanszo Panszo** w interpretacji komika francusk. Dorviife'a jest znakomity. 
Wielki ten film, zajmujący czołowe miejsce w repertuarze ekranowym, pozostanie na 

długi czas znakomitym tworem kulturalnym w dziedzinie kinematografii.

Trzy wyświetlania w dnie powszednie o godz. 5, 7, i 9 wieczór, a w niedziele i święta 
także o g. 3 popoł. — Zniżki dis P. Akad. łza legit.) i uczn. szkół średn. (w mundur" 
kactó przy kasie. Przez dw^ dni Świąt Wielk. wszelkie bilety ulgowe i wolne nieważne-

„Adoptowana córa Japonii".
Ka-żdy cudzoziemiec, zw iedzający Koreę, rzut oka dopatru jem y sic w co drugim  niemal 

choćby ty lko  przejechał w pulhnanowskim  wa- przechodniu jak iegoś dostojnika. Sztuki tej, 
gonie przez cały kraj ze stacji granicznej An- jak  m nie objaśniano, uczą sic podobno Korea,ń- 
tung , nad  rzeką Ja lu , do Fuzui:, portu  najbliżej ezyey już w  młodości. N iew ątpliw ie nie bez 
położonego Japon ji, musi przyznać, że nazwa wpływu pozostaje również noszenie bielizny, 
Cioo-Sen (kraj spokojnego poranka) odpowiada mis i pakunków  n ag ło w ie , 
najzupełniej krajobrazow i, rozciągającem u się!
po obu stronach toru  kolejowego.

Stolica Korei, Seul (w języku japońskim
. . . .  i Kej-Dzioo) jest. może jedrnem m iastem  w caiym

Ju ż  po przebyciu kilkudziesięciu k i h n n e t r o w ^ ^  ff0(lneiu bacznK. ^  • nw • obcokrojow.
od rzeki Ja lu , rozumie s>e nazwę Cioo-scn. T)i m;PSZCZ;1 zabvtki (lawTiej 7fnra5’ 
Pociąg  przebiega przez jedno-tn juą szachown, mio|;lj;u, c czusv ICll,j]a j. CllMla , tu  \vzao, 2;1 4i„ 
ce pól ryżowych, okrąża wzniesienia > pagórku pa!ace b , h cesarzy . w któryc5l obecuie ,-ezy- 
nie różniące s,e mozem jeden od drugiego , dują Japoiiczycy_ z  oko)it!2!łVCh ćrz w.vzie. 
om ija w ioski, w których małe uo.oki pok ry te  są f a ja  cŁ.h ,)uddvskip k]a *zto rv . w spom inające 
jakgdyby  pćłkoszkam i. równo n-muerzoneim ze i5ilmodzif!lllość k ra ju  j przyglądające sio nowo 
słom y ryżowej. Na schludnych stacjach, gdzie powsWym polqżnvm pm acił0m japońskim . Do 
urzędują Japończycy, nic slyelmc gw aru i w rza iny  mnj.* . zamozl)ych Ulziem = ów 'k i tak ie  same. 
w y Chińczyków, jaic w M aiulżnkuo. Z am ab  jest ja]. m  ^  ^  ? ]nb z k{UIli8nSa;
ich w  Koro,. Czentóe jest 38 tysięcy „S y n ó w , z ,i e ,
Kraju środka-' wobec 20 niiijonow Koreanczy- dachem osadzoiiemi oknam i,‘ by obco oko nie

zaglądnęło do środka, różnią się zasadniczo odków i 514 tysięcy Japończyków ? Ci osta tn i 
skupieni są w  w iększych m iejscowościach na 
południu, gdzie w lutym  k w itną , tak  jak  w ich 
ojczyźnie, śliwy i wiśnia. W  północnej części 
k ra ju , pokry tej o te j porze śnieżną powloką, i 
lodem , mieszkają, sami tubylcy.

Gdyby k to ś  zapytał mnie nagle: czem sic 
trudnią. K oreańczycy —  odpowiedziałbym  bez 
nam ysłu: praniem . Przechodząc przez wsie ko­
reańskie, w każdej słyszym y od rana do wie- 
czora stuk palek, tłukących bieliznę nad rzecz

ÓW.
-r

japońskich, jednopiętrow ych, białych dom 
zabezpieczonych dachów ką pr/.nl po/.aięm.

Z K oreańczykam i m ożna się łatw o porozu­
mieć. P raw ie w szyscy m ów ią pa japońsko lub 
swoistym dialektem  rosyjskim . N iektórzy p łyn­
niej w ładają językiem Kon Fu-Cego niż japoń 
skini.

Kobiety są płochliwo. W ogóle trudno j. na­
w et zobaczyć, jeśli się odwiedzi dom Koreań-

kanii i strumykami lub
dziew częta, kobiety, a

studniach. P iorą  ezyka. Nic dziwnego, relig.ja buddyjska, przy-pizy
naw et mezczYzni, I ję ta  w' niższych sferach, zapiania

Sami sa zresztą sobie winni. Oto wszyscy bez w ac 
wyjątku, mężczyźni i kobiety, już od piętnaste­
go roku życia noszą białe odzienie. Jedynym  
kontrastem  w ubiorze K oreańczyka, to  kape-j

cudzoziemców 
mm

i zasiadać Je
im przyjmo- 
stołu w  to ­

w arzystw ie m ęia. A mimo to  kobieta jest tam 
szanow ana, jako  m atka  i żona, (

..Kraj Spokojnego P o ran k a1* uspakoii się' 
dopiero w ostatn ich  iatach. Zabezpieczony od 
Chin i Mandżurji ty lko  rzeką Ja iu , był w' c iąg u 1 
długich wieków' widownią najazdu Mongołów, | 

•Mandżurów i Chińczyków. Potem  zaś wyzyska­
li kraj Rosjanie. Lecz K oreańczycy cierpieli nie- 
ty lko  od samych najeźdźców. Ludność jeszcze 
przed 30 la ty  dzieliła się. —- jak  określił am e­
rykańsk i dyplom ata. K arol 11. Sherilł, — na 
„złodziei i okradanych*’. Złodziejami byli ary -j 
stok rac i t. zw, Jan iban , k tórzy  wybierali sobie' 
z ludności bezpłatnych robotników', nakładali do 
wolne podatki i konfiskowali urodzajne grunta. 
..O kradanym " nie wolno było posyłać dzieci do 
szkół i chodzić w nocy po ulicach. 1 tomek robo t­
n ika łub ro ln ika  nie mógł wynosić więcej niż 
9 m. długości. Lud więc żył w jarzm ie i m u ­
siał pracować ty lko  d la możnych.

Po wojnie rosyjsko-japońskiej Korea zosta­
ła  uznana, za państw o neu tra lne a  w l f t l i  r. 
wcielono ją. do „D aj Nippon T e jkoku ’1 — Wici 
kiego Cesarstwa, daponji. Początkow o wrzenie 
w śród pafcrjotów zostało stłumione, tw ardą roku 
Japończyków . Bardzo w ielu K oreańczyków  w y­
em igrowało w tedy do Mandżurji i Chin. Nie 
mniej energicznie- rozpraw ił się z dem onstran ta­
mi admirał baron Saito w 1919 r. po śmierci 
zdetronizow anego cesarza koreańskiego Ji. — 
Mimo to n aw et obecnie po 20 przeszło ła tach  
zależności od Japon ji Koreańczycy nie zapom­
nieli jeszcze o utraconej niepodległości.

Bezstronnie należy przyznać, że Japończycy 
dużo zdziałali dobrego w Korei. Teraz cały 
kraj p o k ry ty  je s t siecią, kolejową, oraz d roga­
mi lądowemi i wodnemi. P rzy  dużym udziale 
kap ita łu  japońskiego, uruchom iono kopalnie, 
założono liczne ośrodki przemysłowo* i banki, 
rozwinięto handel i rybolóstw o. Zaprowadzono 
pocztę, te leg raf a w m iasteczkach oświetlenie 
elektryczne. Pola. um iejętniej użyźniane przy 
noszą, po tró jne plony: Zorganizowano a-rmję, 
policję i ograniczono podatki. Od r. 1919 K o­
reańczycy m ają  sw oje w łasne sądownictwo i 
adm inistrację, W 1906 r. w całym kraju były 
32 szkoły, w 1919 r. 517 a obecnie jest ich 
przeszło 2.600.

Przyjacielskie stosunki jeszcze nic zapano­
wały m iędzy tuziem cam i i Japończykam i, lecz 
coraz częściej słyszy się od Koreańczyków, że 
samej Cioo-San. bez pom ocy obcej byłoby tru ­
dno utrzym ać się w  zupełnej niezależności. — 
W prawdzie zdarzają się w ypadki dem onstra­
cji, lub  zam achu, lecz są to czyny przeważnie 
fanatyków , pozostających pod wpływami k o ­
m unistów. W ypadki te  zachodzą ostatn io  rzad­
ko, w m iarę tego, ja k  Japończycy  tw ard ą  rękę 
okupan ta  przemieniają, n a  opiekuńczą w myśl 
swej zasady, że ..Korea to  adoptow ana córa 
Japonji".

MIECZYSŁAW BABIŃSKI

K u p u j  < u i k o  

W D R O G E R J I  im. SW. T E R E S Y

STEFANA HYŁY K w.
mydła, kremy, periumy, wody koiońskie 
kosmetyki, gąbki, g a 1 a u t e r j a toaletowa, 

zioła, cheinikalja i t. d.
TOWAR W’ WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E . !  J A K O Ś C I .

Ceny niskie. Ceny aiskie.

i f i t s d m .

Programy stacy; radjawych
Środa 4. kwietnia 1934.

K raków  (304.3 ni). Godz, 7: A udycja poran­
na z W arszawy; 11.35: Program  na dzień bie* 
żący; 11.40: Przegląd prasy; 11.50: W iadom o­
ści bieżące; 11.57: Sygnał czasu, hejnał z wie- 

- ży M arjuckiej; 12.Gó: M uzyka z p ły t; 12.30: 
M ładom. raeteoruJ.: 12.35: Dziennik pełudn.;
15.25: Transm isjo z W arszawy; 10.40: Odczyt 
pt.: „T radycje te a tru  krakow skiego" wygł. A. 
M ańkowski: 16.35: K oncert z W arszaw y; g.
17.50: P ły ty ; 18: Odczyt, z W arszaw y; 18.20:

lus7. i sandały. Kapeluszem w tym  w ypadku 
trzeba nazw ać nakrycie głowy z czarnego filcu, 
w formie stożka ściętego, nieraz o śmiesznie 
malej objętości, z tw ardym  rondem . K apelusik 
ten  podtrzym yw any je st paskiem  pod brodą. 
Kulisi, na wzór japoński opasują głowę białym 
ręcznikiem. Bogatsi K oreańczycy chodzą w o- 
ryginalnyck czarnych sandałach, podwiniętych 
z  przodu i z tylu jak dzioby łódki.

Cudzoziemca, w ałęsającego się po wsi, lub 
spacerującego po ulicach m iasta , zadziwić m u­
si sposób chodzenia K oreańczyków . Każdy z 
nich kroczy powoli, wyprostowany, jak topola, 
z oczyma utkwdonemi w dal. —  N a pierwszy

Od niedzieli dnia 1 bm. w kinateatrze dźwięk. „U t i c c h a“

P o d  z n a k i e m  b e z t r o s k i  k u m o m  i r a d o t e f !
Najweaelsza od lal komedja wiadeńska w języku niemieckim

Arerdzieło beztroski, humoru, radości i pikan- 
łerji. Reżyserował genjalny RYSZARD EICH- 
RKR<>. W rolach głównych elita gwiazd Europy:
Franciszka fiaai, —  Leopoldina Kon- 
stantin, —  Herman Thimig —  Tibor 

(c s ib i  d e r  f r a t z )  von Haimay.
Czibi — to n a j m i l s z y  splot wesołych wydarzeń’. — Ciibi to najrozkoszniejsza komedja 

stolicy naddunajskiej! — Czibi bawi cały kwiat — bawić- będzie cały Kraków!

P ły ty  gram ofonowe; 19: Program  na dzień n a ­
stępny: 19.05: Skrzynka techniczna: 19.20:
Rozm aitości: 19.25: Transm isje z W arszaw y;
19.43: W iadomości sportow e lokalne; 19.47: 
.Transmisjo z W arszaw y; 22.30: Odczyt- espe- 
rancki: ..Polska myśl filozoficzną w oetatniem  
ćwierćwieczu" dr. K .Ajduikiewicza — wygł. 
p. T. R odakow ski; 22.50: T ransm isje z W ar­
szawy.

Lwów i'377.4 m). Go-dz. 16.40: L isty  i pro­
gram y; 17.50: A kcja „R adjo—-dzieciom"; g. 
19.55: ..Silva rerum ";

W arszaw a (1415 m.). G. 7 Sygual czasu 
i pieśń ..K iedy ranue w sta ją  zorze"; 7.05 Gim­
n as ty k a ; 7.25 M uzyka por. fptyty): 7.35 Dz. 
por. 7.40 D. c. m uzyki z p ły t; 7.55. Chw ilka 
gos-p. dłoniowego; 8 P rogram  n a  dz. bież 11.40 
Codz. P rzeg ląd  P rasy  Polskiej; 11.50 „Życie 
artystyczno  sto licy": 11.57 Sygnał czasu
z W arsz. Obs. A str., hejnał z K rakow a; 12.05 
Muzyka popul. z p ły t; 12.30: W iadomości nie- 
teorol.: 12.33: P ły ty ; 12.55: Dziennik połudn.; 
15.2.5: W iadomości o eksporcie, polskim: 15.30: 
W iadomości gospodarcze; 15.40: R ecital fo rte­
pianow y F. Czarnockiej; 16.10: P rogram  d la 
dzieci; 16.55: Koncert, m uzyki lekk iej; 17.50: 
Skrzynka pocztow a rolnicza; 18: „N a farm ie 
polskiej w Ameryce Północnej"; 1S-20: U tw ory 
synrfo.il.; 19: P rogram  na- dzień, następny ; 19.05 
Rozm aitości; 19.23: F elje ton  lite rack i: „Typ
kob ie ty  nowoczesnej w lite ra tu rze"; 19.40 W ia 
domości sportow e; 19.47: Dzień, wiecz.; 20: 
„Myśli w ybrane"; 20.02: „K siężna Chicago",
operetka w  3 ak tach  E m eryka K alm ana. W  
przerwie: Feljeton ak tu a ln y ; 22.30: Odczyt w  
języku esperanckim  z K rakow a: 22.50: Muzy­
k a  taneczna z ros-t. ..Polonia": 23: W iadomości 
m eteorol. i kom unikat policyjny; 23.05: D. c, 
m uzyki tan. z rest- „Polonia".

Katowice (393.8 m). Godz. 15.20: Giełda 
zbożowa i tow arow a; 16.40: Skrzynka poczto­
wa; 17.50: W indom. Zw. W ynalazców; 19.10: 
Dr. J. Rose: „Z życia współczesnej Am eryki 
Północnej —  Spór o m łodzież": 19.43: 17 i ad o 
mości sportow e ze Śląska: 23: Skrzynka pocz­
tow a w języku francuskim .

D a t  s k r z g i i a  s f i n m  l i s i a m ,  

k t r z t s s l a f  z  p a c z f *  l a f a t c z c t

A. CONAN DOYLE: 6

Jego ostatni wystąp.
Epilog przygód Sherlocka Holmesa.

Przekład Br. J. Falka.

— Czuję się młodszy o dwadzieścia, łat, Holmesie. 
Depesza twoja, zapraszająca mnie do llarwieh wraz 
z samochodem, poprostu mnie u szczęśliw iła . Ale ty. 
Holmesie... Co ma znaczyć ta bródka?

— Należała do mojej roli, Wat sonie —  rzeki Hol­
mes, gładząc ją palcami. —  Jutro będzie już ty lk o  
wspomnieniem. Skoro się ostrzygę i ogolę, zobaczysz 
mnie w Ilolelu Claridge takim, jak przed mojem zame­
rykanizowaniem.

— Ale co to ma zuac-zyć, Holmesie? Przecież 
usunąłeś się w zacisze. Słyszeliśmy, że prowadzisz ży­
wot pustelnika pośród swoich pszczół i książek w ma 
łej farmie na Wydmach Południowych.

— Właśnie, Watsonie. Ofo owoc mojej pracy, ma­
gnum opus moich ostatnich lat! —  Podjął ze stołu 
książkę i przeczytał pełny tytuł: ..Praktyczne wska­
zówki dla hodowcy pszczół oraz własne spostrzeżenia, 
odnoszące się do lotu Królowej". Sam to napisałem. 
To owoc bezsennych nocy i znojnych dni, w których 
obserwowałem życie tych owadów, jak ongiś obserwo­
wałem londyńskich przestępców.

— Co cię skłoniło do powrotu?.

— Ali! To długa historja! Uległem prośbom. Od­
rzuciłem wprawdzie propozycję ministerstwa spraw' 
zagranicznych, ale kiedy sam premjer zawitał pod mój 
skromny dach... Widzisz, Watsonie, ten człowiek na 
sofie dawał się nam bardzo we znaki. Jest to pierw­
szorzędny wywiadowca, mistrz w swoim rodzaju. Źle 
się działo i nikt- nie mógł zrozumieć, dlaczego źle się 
dzieje. Aresztowano i śledzono ajentów', ale poza nimi 
stała jakaś groźna i tajemnicza osobistość, która ru­
chami ich kierowała. Trzeba było wykryć ją. Nalegano 
na. mnie. Wahałem się przez trzy lata, Watsonie, a- sy­
tuacja stawała się coraz przykrzejszą. Zrozumiesz, że 
zadanie było bardzo trudne jeśli ci powiem; że musia­
łem wybrać sit; do Chicago, wstąpić jako członek do 
tajnego związku irlandzkiego w Buffalo i brać udział 
w starciu 7, policją w- fśkibbareeu. aby poznać jednego 
z podrzędnych ajentów von Borka, który ranie później 
jemu polecił. Od tego czasu cieszyłem się jego zaufa­
niem. jakkolwiek udaremniałem wiole planów i-ego 
szpiega i wysłałem do wiezienia jego pięciu pomocni­
ków. Słodziłem ich i wydałem w ręce policji, kiedy 
przyszła godzina działania. Sądzę, sir, że nie ma mi 
pan tego za złe.

Ostatnia uwaga skierowana była do rou Borka. 
który oprzytomniał i leżał teraz spokojnie, słuchając 
zwierzeń Holmesa. Zdaje się. żp słowa te wzbudziły 
w nim wściekły gniew, gdyż obrzucił nas obelgami 
w języku niemieckim. Holmes zabrał się znowu do 
przeglądania- dokumentów', nie zważając na przekleń­
stwa. i wyzwiska naszego więźnia.

— Język niemiecki, chociaż brzydki, jest może

najwyrazistszym z wszystkich języków świata —  
rzekł, kiedy von Bork umilkł wyczerpany. —  Oh! Co 
widzę? — "dodał, przyglądając się jakiemuś dokumen­
towi. który włożył później cło walizy. — Ten papier 
kompromituje pańskiego chlebodawcę. Miałem od 
dawna na oku waszą ambasadę, ale, przyznaję, że tego 
się nie spodziewałem. Mr von Bork, to gruba sprawa!

Więzień usiadł z trudnością na kanapie i przy­
glądał się Holmesowi z mieszaniną podziwu i niena- 
wiśe.i.

—  Policzymy się jeszcze, Altamooit —  rzekł z na­
ciskiem, —  Policzymy się, chociażbym miał czekać 
całe życie.

—  Stara śpiewka — rzekł Holmes. —  Słyszałem  
ją tyle razy! Tak mawiał nieodżałowany profesor 
Modarty-. A i 'pułkownik Sebastjnn Morim często to 
powtarzał. A jednak żyję i hoduję pszczoły na 
Wydmach.

—  P.izekłiRam cię, podwójny zdrajco! — zawołał 
Niemiec, szarpiąc więzy i ciskając zabójcze spojrzenia.

—  Nie jest tak źle —  rzeki Holmes z uśmie­
chem. —  Prawdę mówiąc. Mr. Altamont z Chicago 
nigdy nie istniał. Jego nazwisko było mi tylko chwi­
lowo potrzebne.

—  \  więc kim jesteś?
—  To nie ma znaczenia. Mr. von Bork. Ale jeśli 

zaspokoić mam pańską ciekawość, przyznam, że zna­
lem już dawniej pańską rodzinę. Pracowałem czas 
pewien w Niemczech i nazwisko moje może jest panu 
znane.

(Ciąg dalszy nastąp!).
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DR ZDZISŁAW JACHIMECKI.

Parsifal, misterjum o Monsalwacie
Ryszarda Wagnera.

U) Pragnienie zbaw ien ia  m iesza się w  niej 
» p o żąd an iem  ro zk o sz y . W idzia ła  n aw e t . le ­
go, J e g o  i m oże n a w e t Jeg-o k u s iła  i ty lk o  
śmiała się. Bo n ie  umie p ła k a ć , ty lk o  k rz y ­
czeć. szaleć. T e raz  je d n a k  ch c ia łab y  w y p ła ­
k a ć  w  ram io n ach  P a rs ifa l a sa lą  sw o ją  duszę 
i w  te j je d n e j g o d z in ie  p o łą cz en ia  się z n im

sio rjun t d n ia  2 t> lipc-a tego roku . na scen ie  
te a tru  w ag n ero w sk ieg o  w  B ayreu th . Tem u 
ty lk o  te a tro w i z a s trze g ł W a g n e r  w y łączn e  
p raw o  w yslaw iacnia o s ta tn ie g o  sw ojego  d z ie ­
ła. k tó re  też. aż do  czasu  w y g aśn ięc ia  p r a ­
w a au to rsk ie g o  w r. n ie  u k a z a ło  sio na 
żad n e j in n e j scen ie . In w e n c ja  W agnera  nic

sp o d z iew a się zna leźć  p rzeb aczen ie  sw oich  m ia ła  ju ż  w czasach  w y p ra c o w a n ia  1 ’a rs ifa ła
w in . P a rs ifa l jeden  m oże sp ro w ad z ić  k res  
te j k a ry , n a  k tó r ą  sk a z a ł ją  za je j śm iech 
On. On . . .  n ie w y m ien io n y  im ien iem . W  k o ń ­
cu  rz u c a  p rze k leń s tw o  n a  A m fo rtasa . na 
P a r s if a la  i w zyw a p o m o ry  K lin g so ra . P o­
n u r y  cza ro d z ie j z ja w ia  się i c isk a  w  P a rs i-  
fa-la z a b ra n ą  A m fo rta so w i' w łócznie . A le 
św ię ty  oszczep zaw isa  w  p o w ie trzu  n a d  
g łow ą m ło d z ień ca . P a rs ifa l c h w y ta  w łócznię 
i z n a k ie m  k rz y ż a  b u rz y  n iu ry  zam czy sk a  
K lin g so ra , w  p u stk o w ie  zamienia- cza ro ­
d z ie js k i jeg o  og ró d .

D ług ie  la ta  tu ła ł się P a rs ifa l  po św io d ę , 
sz u k a ją c  d ro g i do  A łonsalw atu . D ociera tu  
w re szc ie  ju ż  ja k o  d o jrz a ły  m ężczyzna. P rz y ­
sz ed ł w  dzień  W ie lk ieg o  P ią tk u .  W  pob liżu  
p u s te ln i, g-d-zie p ęd z i życie, p o zn a je  go 
wiekowy s ta rz e c , G urnernanz. k tó r y  w y ­
p ęd z ił go  ze św ią ty n i G ra la . K n n d ry , k tó ­
rą  s ta r y  ry c e rz  o d n a la z ł ob o k  p u s te ln i 
w le śn e j g ęs tw in ie , zm y w a  P a rs ifa ło w I zdro- 
iome no g i i ociera je d ług iem  i w łosam i. 
G u rn e rn an z  zlewa mu g łow ę w onnym  b a l­
samem i wita w n im  k ró la  M o n sa lw atu . 
Zobaczył w ręce  jego k ró le w sk ą  w łócznię . 
,W świątyni, d o k ą d  teraz podąża P a rs ifa l 
1 r  towarzystwie G n rn e m a n za  i K u u d ry  —  
rycerstwo w zy w a  A m fo rta sa . a ż e b y  o d sło n ił 
(Grala. Ale A m fo rta s  woli ju ż  umrzeć, niż 
ra® jeszcze znosić męczarnie sp e łn ia n ia  
'świętych obrządków w poczuciu straszn e g o  
g rz e c h u . Zwraca się 'do rycerzy r. b ła g a ­
n iem , ażeby utopili m iecze w jego ra n ie , aż

?o same rękojeści. W tej chwili zjawia sie; 
arsifal i wyciągniętą włócznię przykłada 

<ło ramy 'Amfortasa. przynosząc mu uzdro- 
wlemfe i zmazanie winy. Wstąpiwszy na 
królewskie emporjmn wydaje Parsifal pierw­
sz y  ewój rozkaz odsłonięcia Grala. W za­
chwycie wszystkich zebranych zaczyna się 
misterjum grafowej wieczerzy, W trumnie 
swojej podnosi się Titurel. błogosławiąc ry- 
ęereitwo, Kundry, która w całym trzecim 
akcie zachowała milczenie, patrząc w eksta­
zie na Parsifala—słania się powoli na ziemię 
1 umiera. Nowy król wznosi świętą misę 
wysoko nad głowę. Grał zaczyna rozsiewać 
łagodne blaski.

Znacznie po wolniej od wszystkich' innych 
Bzief Wagnera powstawało misterjum o Mon- 
Rftlwaele. Blisko sześć la? spotrzebował gen­
ialny kompozytor na napisanie ostatniej 
swojej partytury. Wykończył ją dopiero 
w  styczniu r. 1882, przedostatnim roku swo­
jego Żyda. Po raz pierwszy wykonano m i-

Wita Stwosza ołtarz Marjacki
w Krakowie.

Z kościołem Marjaokim na zawsze jest złą- nia, dzieła w łasnego, w ydobytego z głębi swej 
czone nazwisko W ita Stwosza, n a  ziemi n asze j'duchow ej jaźni. Za- to  nie m ożna ich k ry ty  ko- 
najw iększego arty s ty  u schyłku średniow iecza.’wać, bo nic wolno na sztukę patrzeć ty lko  z

punktu  widzenia. K ażda w ielka sztuka 
je s t w ielką d la siebie i jest. wyznaniem w iary 
artystycznej tw orzącego w czasie a r ty tsy . Stąd 
nauka nie jest nudną i jednostajną, ale różno­
rodną. i bogatą. Pozorne jej błędy są jej cha­
rakterystyczną, cechą.

Poza ołtarzem  M ariackim, k tó ry  jest- naj-

Ozdohil on kościół fen w spaniałym  ołtarzem  
głównym , k tóry  jest mistrzowskiem dziełem 
sztuki i stanow i joAen z najpiękniejszych k le j­
notów arty stycznych  Krakowa, a ponadto .jest 
cennym zabytkiem  dla ogó lnoludzkiej kultury .

Ołtarz stw oszow ski ma konstrukcję  ..szafko­
w ą" i należy do najw iększych i najwspauia.l-

d aw n e j św ieżości i siły . A le n ie p o ró w n a n e  
m is trzo stw o  g e n ja ln c g o  kom pozy to ra , w o p e ­
rowe. n i 11 w s z c la k i om i ś ro d k am i sz tuk i te a ­
tra ln e j pozw oliło  m u s tw orzyć  tu  k ilk a  scen. 
o zn acza jący ch  podo b n ie  w ysok i poziom  d o ­
sk o n a l ości. jak n a jb a rd z ie j porYW-aiaco u sto- . . . . . _  . ,  ,  ,
py  T ry s ła  n r  i D .oldv P ier<eioh ia Ńibehuio-a |w  kościota > boskiego Syna. bc&na srorlko-1 żania go -za swoje dziew o. Z  niepewnością co 
•zv śp ie w a k ó w  n o ry m b ersk ic h  Do opiz")- P va- w H oom a przy otw artym  ołtarzu, jest jego, do pochodzenia idzie w parze niepewność i co
lów  ta k ic h  w 1’a rs ifa ln  nalcża  , m lo w n e ! <’z''>eią zasadniczą i najpiękniejsza: p rzedstaw ia ło  jego nazwiska. Nie wiemy, czy brzmiało

'ik ‘v ln v ii  1 /af' ni*ł-c<1Q * V\'niol'.L)\vr/;oi,e' Nnjśw. P ruiny. Y\ f ono ..>hv<vz‘\  c/y ..>1 czy >vrefzcit*
kompozycji te j a rty sta  doprowadził silę tw ó r-■ ..Szto-s“, czy lwio mu na imię ..W it-’. :;F a jt"  
czą, swego ta len tu  i biegłość techniki do uaj- ; czy ..K it'. N ikt nie zaprzeczy, że nazwisko sa-
więkązego napięcia: obraz ten pociąga,, olśnię ino nic mówi jeszcze niczego. Iluż naszych ar-
w a i przez-sw ój majestat- podnosi myśl i n ez u -• tystćw  o niepolskich nazwiskach stw orzyło i 
O.ie pobożnego w idza i skla-nia do żarliwej ino- tworzy sztukę, polską! X. n. M atejko, z czeskie 
d titw y. !go ,,Matie,jka“ . G rottger. Grnnnt, czy stanow czo

szych w gotyckiej twórczości: zajmuje cala s/.c -, wspanialsz.ein arcydziełem Stwosza, w ykonał on 
rokowe prezbiterium  i m a w całości (bez m ensy) jeszcze w czasie swego pobytu w Polsce sze- 
13 m. Zam knięty, je s t ozdobiony 12 płasko-1 reg dziel pierwszorzędnego znaczenia d!'a ogól- 
rzeżbami ' rozmieszczonemu na -1 skrzydłach. J no-ludzkiej kultury. P racow ał i w Niemczech, 
nlwa-rty — fi-ma: tem aty kompozycyjne, od-Iw  Xorymbcrdze. dokąd się później przeniósł, 
noszą się do życia N.ajśw. Ru-im Marji, Patron- j Polska i Niem cy spierają się o zaszczyt uw a­

rzy  
d ów
w ro zp la n o w an iu  k o n tra s tó w  w 
p art je  ch ó ra ln e  m is te rju m  g ra lo w e g o  -i sce­
na d z iew czą t w- o g ro d z ie  K lin g so ra . w nie- 
nm ie jszym  zaś .stopniu ta k ż e  p rz e jm u ją c y  
w yrazem  n a jg łęb szeg o  c ie rp ie n ia  m ono log  
A m fortasn.' oraz, ro z m a rz a ją c y  jd y lliczn o śc ia . 
sk ą p a n y  w  lazu ro w y ch  b a rw ac h  o rk ie s try  
cz a r  W ie lk ieg o  P ią tk u  w trzecim  akcie . 
W  s ty lu  P a rs ifa la  p a n u je  pow ściąg liw ość  
d ra m a ty c z n e g o  g e s tu  w  e k sp re s ji m u zy cz­
nej, 7.m o d e ro w a n y  ton —; ja k g .ly h y  d y s ­
k re tn ie  regestrow aaiych  o rg an ó w  —  z n a ­
m ionu je  o rk ie s trę  o s ta tn ie g o  dzieła, m is trza .

W  sto su n k u  do całe j poprz,pilniej tw ór 
ezości d ra m a ty c z n e j W a g n e ra  j 
z jaw isk iem  n iem al p a ra d o k sa ln o m . postaci;; 
n a jb a rd z ie j s tu czn ą . ja k ą  W a g n e r  s tw o rzy ł, 
n a jp e łn ie js z ą  a n ty te z ą  po p rzed n ich  b o h a le - 
ró>w w ielk iego  re fo rm a to ra  opory . T a k  go 
p o jm u je  a u to r  g ło śn e j m o n o g ra lji o W a g n e ­
rze  P a w e ł B e k k er. P o g lą d  ta k i z d a je  sic w y ­
n ik a ć  z p rz e k o n a n ia , że n a jw y ż sz y m  p u n ­
k te m  duchow ego  w zn iesien ia  się  .W a g n e ra  
b y ł o k res  jego  pogańsko-m atcrja listyez ..nć,go 
p o jm o w a n ia  św ia ta  i że w szy s tk o , co sp rz e ­
ciw iało  się ta k iem u  rozum ien iu  m ogło  być 
ty lk o  w y razem  d e k a d e n c ji. W noszę la k . 
chociaż  B e k k e r  n ie  sfo rm u ło w ał ta k  dob it

należy podnieść, że w Stwoszowskiut oł- nie polski Ko-sakV śzeroi 
poliohromja uzupełnia rzeźbę w s to p n iu ' szecluia w Polsce (vox p.

oki ogól. opinjn pow- 
populi. vo.\ Dei) c iu r  

u idzioć w Stwoszu arty stę  polskiego. S tanow i­
sko to raczej wyczute intuicyjnie przez masy. 
niż oparte na dociekaniach naukow ych, jest nie­
zaprzeczalnie slusznem. by Stnsz r./.y Stwosz 
jako a r ty s ta  należy nierozerwalnie do sztuki 
polskiej, gdyż nie tylko pozostawił w niej ślad 
głęboki, iecz przedowszystkiem  do stworzenia 
najwspanialszego jego dzieła powułsda go po l­
sk a  inicjatyw a kultiiralua. k tórej Stwosz za­
wdzięcza czołową pozycjo w swym twórczym 
dorobku. IV Polsce jego gcujusz artystyczny  o- 
siągnął szczyty i umiano tu u nas należycie go
ocenie. Honorowali go królowie i w spółobyw a­
tele. Opływał w dosta tk i. W Xu uiezcch zaś u- 
w ikkuio go u proces krym inalny, w wyniku 
którego, po więzieniu i lorUiraeli wypalono po. 
deszłe-mn starcow i hańbiące- piętno złoczyńcy
publicznie na placu kaźni w Norymberdze. 4. 12 . 
1 ó0-'!. /.łam ano go jako  człowieka i artystę . 
Niech nie więc Niemcy kalasiiw ie nie chlubią, 
żc Wit Stwosz, to ich człowiek, który rzekomo 

ona z niem najzupełniej i wywołuje jakby i czul się ty lko Niemcem, a miał '.u/mawidzieć
dalekie- ecilio póżnogotyckie-j ejmki. j Kolaków wśród kti-rych znalazł- prz c ięż  szczę-

StyI tego przedziwnego 'dzieła r z e ź b i a r s k i e - r o d z i n n e ,  wszelkie z .w .rzyty . m ajątek i Ma
P od  k o n ie c  żv e ia  z ro zu m ia ł i W agim r. że j go, .jest im ponująco jednolity . T rak tam en t i i - j "  Gzj ż nai u e .  . oh dl

■' - wv . j mej  z, genjuszem . nr/. Niemcy?
Nieszczęsnemu mistrzowi okrutny los nie

Michała Anioła lub ..A])osLol-..w'- Donu-1 oszczędził pełnego kielicha goryczy. Pódl ko-

Tn
tarzn polichroraja uzupełni 
bardzo wyldtiiym. Rzeźba stanow i n iejako pod­
kład. główne zarysy, które m alarstw o uzupeł­
nia. To równorzędne współdziałanie obydwu ar­
tystycznych technik nnBajo ołtarzow i Marjackie 
mu z-upehrie niezwvkiv i osobMwr m ak , k tóry.UlJtJJ t u t u - j  L * " . . ’ /

es,  ?-ir<ifsi1! <l°ptPro' t s r a z  po o s t a tn i e j  r e s t a u r a c j i .  .(U kon- 
' e.zonej w l ipeu  Ió.łd przez  prof. M a.karcw ieza  i 
,1. R u t k o w s k i e g o ) ,  działa, na w id z a  z cala. s i lą  
i św ie ż o śc ią  n iem a l  oryginału, w y k o n a n e g o  w 
l a t a c h  1477— IG O .

Nad całością dominuje iiiieuzywny kolor 
ciemno-niebjeski. który jest dobrze shannouizo- 
wany ze złamaici czerwienią i b iunatnyiui to- 
naini szat na płaskorzeźba,cli. przetykanych tu  
i óudziti suhtelncm i złoceniami, k tóre ohrem e 
um iejętnie odczygzczano. przyw racając o łtarzo­
wi poilcbromje. wlaśc-iwą, autentyczną, niemal 
•w • e.zrśeiaeh.

Nip7.wyblv urok tuLsIrzow.-kiego ’ dzida.

nie tego poglądu. Ozyż jednak pomiędzy {Stwosza podnosi polichromia kościoła, wy-ko-
ewolucją Wagnera, dokonaną od Pierście- ntma przez mistrza Jana Ma.tejkę, liainionizu.jc
ni,a N ilie lra ig a  d o  P a rs ifa la . a. ew o luc ją
Goethego, której koroną jest ostotnia scoua
Fausta, nie zachodzi udcrzmjąca amrłcgjaf

, ’D- . . . „ .............................. ...
..ch rz eśc ija ń s tw o  je s t b a rd z ie j pessyuu  j gur j głow jest wielki. szoroM i nu.giny .
styczne od kaźdeg’0 —  w spokojnym kącie, j trzjmać s ą s i e d z t w o  raeżh takich, j.ik n. p. Moj-
w y sp ek u lo w ą n eg o  pessym izm u. a  p rzez  w ia -jż esz
rę  —  b a rd z ie j o p ty m is ty c zn e  od k a ż d e g o  j tella. H W ita Stwosza jest ta. sama n ieo m y k , uiec życia oślepi- Kies 
filozoficznego  o p ty m iz m u '1. P a rs ifa l m ia ljn o ść  d łu ta  iv.eżbiars-kiego. ta  >:nna precyzja j najr-tiaszuicjszy , i-io-^w 
b y ć — w ed le  słów  Alarjana. Z dzicchow sk iego . w y k o n a n ia , t>in sam potężny dech tw órczy, j znakiem haiD>> odsunęli

dla arty sty -p lastyka  
i Al nujnetnowanegn 

się nifiiial wszyscy.
 .........   d o b re j n o w in r . o dnow ic ie lem  i którym  przepojone je st cale jego dzido , aż doj kt oi zz  garnęli -ie do niego v dniacii s l awj  i

z ie la  o d k u p ie n ia , k ld r y  z avyzw oloucj od najmniejsza cli fałdów, draporji. rozwichrzonych dostatku. N iedołężni m. zgizj- u;ii>.ni i samo.- 
l o c r  sz a ta ń sk ic h  G ó rv 'z b a w ie n ia .  M oń*nl- i n iesnokojim -h, a jednak nie przełam ują, ych nyin nęAzarzem opiekowała się ty lko  wnuczKa 
zatti. m ia ł d ać  p o czą tek  chw ałę  now ego żv- sty lu . W prawdzie Stwosz, tak.  jak i jego dn- do końca jego doczesnej wędrówki. Zm.uł u r.

zyua-stunem  
dzieła, 
m ocy  
w ału .
c ła  i now ego  w ieku .

Najmniejszy i najszybszy.

chowy uczeń. Diirer. w padu, często w zbytnie 
szczegóły, jakich  w rom ańskiej sztuce nic ma. 
ale szczegóły te  wypływają, niejako z charak ­
teru późnogotyckiej sztuki. Te form alne dla
naszych pojęć pom yłki, jak n. p. wyąiracowanic-jwego ucznia. Albrechta Diin ra. 

i żył na rekach choć są zbyt szczegółowo i tw ar 
de. są przecież w spaniale i w ytrzym ują naj

IAM.'l juko bó-letni starzec.
Ko śmierci nastąp iła  jego rehabilitacja. 
K rakow skiego mistrza pochowano na uorym 

barskim  cm entarzu obok jeeo  wieikieero duebo-

My 1’olacy otaczam y Stwosza czcią za to. 
jźe ino. a swego geniuszu wśród wielu niezwr-

duolmm. to  rzeźby Stwos/.owskic tchną, niedo- j znam ionują ty lko  dzielą najwyższej m iary i iSe-

DK. ST. '-i. MA/GRKIKW ICZ.

jścłg-lym m ajestatem  i wzniosłą ideą ebr/eści- j /mif,r'f(,lr)0 
jjań ską . —  a pozorne ich błędy — w edług na- 
j szych pojęć —  są ich charak te rystyką. Rzey,- 
I ba S tw osza je s t dokum entem  epoki. Artyści go 
tyccy tw orzyli nic ty lko  dla widza. t. j. dla 
ś-wego bliźniego, ale z głęboką, niezachwiana 
wiarą 
tedry
tw orzone dla celów ziemskich, ale w dużbiej k u ltu ry  duchowej przez urząd/sonie w

Tfi.m at do  r e : ! e k s j !

. 400-t-jią rocznice śmierci genialnego r u i -  
riarą dla. is to ty  wyrózoj. d la  Boga- G otyckie ka | b iarza w ykorzystali świetnie i z w łaściw ą >o- 
edry- dzieła rzeźbiarskie i m alarskie nie byiy  j hic energją. Niemcy dla celów propagandy swej

rok u

NajpęKmefsze i na l^ńsze

A nglik P erc ira l skonstruow ał now y sam olot, k tó ry  wzluulza podziw wśród znawców swym 
małym kształtem  i szybkieścią. Uzyskuje <» szybkość 320 kim. na godzinę, lecz. jest tylko

jednoosobowy.

. . y. f,1. ’ * *' -w •

g M t r a t a ł s j i f i > o «  s i f  n a  o g ł a s z a j a c  zje fi s i r  i;

w p  „ G l o s i e  J l o e o d u

P E N S J E  m iesięczna!)

Bożej. S tąd to pochodzi, że charak terystyczną [ uh. o nim tysięcy odczytów  w kraju i zagra- 
I cechą rzeźb B tw oszow skkb iw wyższym jeszcze iu icą. nie szczędząc naturaln ie napaści na P o l. 
j stopniu uiż rzeźb greckich) je s t n ieslychariie |skę. —  U nas odbyło się ich zaledwie parę i In 

pracow ite opracowanie naw et t y c h  party j. k tó -1 najzupełniej przygodnie.
| re dlarw idza są niewidoczne. A rtysta , k tó ry  w 

kom ej m odlitw ie i •  doożinem uwielbieniu stw ór 
i cy twiwzy] swe dzieło w służbie Bożej, chciał 
i temu dziełu nadać jak  najw ięcej naturalnej

prawdy i życia, łom się tłum acza np. domalo- j f i  y j n  j s / o  j i / f  7 0 1 1 / 1 1  n i t / f l P f l  b y  £5 
wywa.nio włosów na głow ach rze.żb Stwoszow- j *** * M f c t S W j  l e V f U w U v f v
skich. Nie je st to plastycznym  błędem, ale g o - j ró ż e  o r a z  r irz e w a  j k rz g w y  0 2 tj0 j,nc< 
lyckioiu w y r a m ii  en 1 ,,orer] u ' w ,sfatnoc5 ktłire-
mu hołdow ał i nasz gen ialny  J a n  M atejko. 1 tak  fO Śltny łl8 ŻyWOpiOt
gdy  podczas pracy nad policiitom ja kościoła 
M ariackiego jeden z jego uczniów rea lizow ał,

Jgdzieś blisko sklepienia ja k k ?  łlrobno' szcze-!

sa do  n a b r c iu :

zapewniamy

3 n « rg ic z n y m  osobom k o ^ o jte ji mistrza, i zapytał go: ..Mistrzu,!
. poco robić te szczególe. gdv ich n ik t nigclv n ie 1

I n f o r m a e y j  u d r i ł l a  u . . ,  , ‘ , , ,  . 'zobaczy? . Jan  odrzekł: ..należy je zro-
T -W O  B a n k o w o  bić, bo je  Bóg zobaczy". A rtyści, hołdujący

w  f l r o d n i e
ulica łloower* L. 3 .

Zassów, koło Dębicy, Woj. Krakowski*.
Zdrowotność drzewek stwierdzona przez. Stację 

tym ideałom artystycznym, szli za głosem swe- Ochrony Roślin Zakładu Botanicznego Uniw. Jag. 
go serca 1 instynktu, w w y siłk u ‘do sfworzc-

W jdaw ca i ł  „Głos Narodu" SkQ * ogr. odpow. K Holeks*. IBediktor od»}Oirt«dŁ Dr Jó»«ł Wa.reh»łowski. D m k srn u  ..Głosu Narodu" pod »*rx, K, F ę r t l .


